
K R O N I K A  P A R A F J A L N A

Czytajcie „Kronikę Paratjalną” .
Żytnu naszego własnego.

Koledzy! My jesteśmy przy­
szłością Narodu i K ościoła—  
w młodym wieku, w młode 
serca  rzucajmy zdrowe ziar­
no, byśmy wyrośli na zdro­
wych fizycznie i duchowo o- 
bywaieli Kraju.

Jak w roku 1 9 1 8 — 20 mło­
dzież polska zorganizowała 
ochotniczą organizację woj­
skową, dla obrony Ojczyzny 
przed nawałą bolszewicką, 
tak i dzisiaj winniśmy stwo­
rzyć organizację młodzieży, 
by w niej bronić swego du­
cha polskiego i religijnego, 
by w nich zdobywać oświatę 
i wzmacniać się w dobrem.

W  latach 1 9 1 8 — 20 z tru­
dów i z krwi żołnierza pol­
skiego, wyrosła W olna i 
Niepodległa Ojczyzna nasza 
—  a dzisiaj z pracy naszej 
oświótowej wyróść powinna 
lepsza przyszłość tej Kochanej 
Ojczyzny naszej. Musimy 
zdobyć dużo wiedzy i światła, 
by dać podstawę dla lepszego 
jutra naszego narodu.

A wiec, koledzy] Pomyśl* 
cie trochę nad tą sprawą o 
której piszę i wspólnemi si­
łami, pod przewodnictwem 
naszego ks. Proboszcza i 
starszych osób naszego spo­
łeczeństwa, zorganizujmy Sto­
warzyszenie Młodzieży Pols­
kiej w naszej parafji —  Ra­
zem, młodzi przyjaciele! Tam 
nam iść trzeba, gdzie jest 
światło, dobro i piękno.

31-XII Jelonek ze Zawodzie

Kilka uwag w związku 
z akcją pomagania 

biednym.
Jak już pisaliśmy w poprzed­

nim numerze „Kroniki" przed 
świętami Bożego Narodzenia 
rozwinął Komitet akcję humani­
tarną na r/ecz najbiedniejszych. 
Jako proboszczowi przypadł mi 
zaszczytny obowiązek przyjścia 
z pewną pomocą Zarządowi 
Komiletu, a mianowicie: proszo­
no mnie o zarejestro* anic bied­
nych rodzin na kolonjach, znaj­
dujących się w pobliżu Koś< ioła 
oraz rozdanie im kartek ż wnoś 
ciowych

Ta czynrość dała mi możność 
zetknąć się bliżej z Bi dą 
i Nędzą naszej parafji

Jakież są moje spostrzeżeni*, 
inhemi słowy, co zauważyłem.

Otóż z przykrością mus ę 
stwierdzić, że obok biedy mate- 
rjalnej idzie sobie razem z nią 
w parze nędz., moralna.

Oto przykład:
Przychodzą si raszki lub star­

cy z prośba o zapomogę przed­
świąteczną. Pytam s ię — Jak się 
nazywacie. Podają nazwisko. 
Szukam w spis e biednych — 
niema takiego nazwiska

Zaczynam wypytywać, dlacze­
go sąsiedzi nie podali was, kie­
dy odwiedzałem k lonje i spi­
sywałem biednych

A staruszka Inb ^'ar/cc mi 
na to

— /'bo! proszę Oj u du< ho a- 
nego, ja  jeslem  przy :zic< t t h.

Syn zarabia — ale jak się 
dowiedział, że biednym s ę daje 
na święta, lo nie mam ni i h i- 
li spokoju

Wciąż mi dogadują, że sie­
dzę w domu, żc ni nie robię, 
że mnie muszą żywić— że na­
wet mi się nie chce wyjść do

Komitetu po zapomogę. To też 
dla świętego spokoju przysze­
dłem z ledwość ią, żeby już o co 
poprosić.

Oto obiazek z życia: Starego 
o jca  lubmatkię trakt j  się jako 
sprzęt w do mu niepotrzebny, 
który trzeba żywić, a ten „sprzęt" 
jużpoży' ku nie przynosi. Już nie 
robi bo robić nie może.

Czy to jest etyka chrześc jań- 
ska? Czy to tak było wyryte na 
tablicach przykazcń Bożych? 
Przypomnijmy sobie:

4-te C zcij o jca swego i nu t­
kę Swoją?

Odmawiasz ojcu lub, matce 
kawałka chlcba, chciałbyś wy­
prawić go na „żebry”, a zapo­
mniałeś o tern, że to !wój kar- 
miciel— On Cię wyżywił, wycho­
wał, on pracował przez dł gie
lata na 6-ro lub 8-ro dzieci; a
.kochane dzieci” teraz nie mogą 
jednego < jca  lub matkę wyżywić, 
otoczyć opieką.

Takim d z i e c i o m  t wstyd 
i hańba!

Posyłają staruszkę lub starca 
po zapomogę, a nie wiedzą, że 
na tę zap mogę płynie grosz 
publiczny społeczeństwa i do 
tego grosza publicznego mają 
prawo tyiko Ci, którzy są na­
prawdę biedni.

A oto drugi obrazek z życia: 
Przychodzi kt> ś po zapór ogę, 

ale z jaką „bu«ią” Dowiedział 
się. że tutaj dają i ciągnie po
ten dntek skądś, / dalszego są­
siedztwa

A kiedy się dowiedział, że

ROZPOWSZECHNIACIE

„Kronikę 
Parafialną*.

a — m a n a s a t s w  i w i


